Wychodzi dwa razy na miesiąc. 


Redakcja przy ulicy Sławkowskiej Nr. 262. 


OPO OO GL OP I OOOO TAA 
) 
4 


Rekopisma nie zwracaja sie, ale bywaja 


niszczone. 


PR DD 


Numer pojedyńczy 20 centów. 


Kraków, 15 lutego 180, 


Nr. 132. 


Przedpłata kwartalna: 

w Austrji złr. 1 ent. 25, 
w Niemczech 25 srgr. we Francji, 
Belgji i ks. Naddunajskich 3 franki. 


Ogłoszenia po 10 c. od wiersza. 


CUD W KRAKOWIE. 


(Autentyczne). 


Stał się w mieście wielki cud, 

Cały o nim prawi lud, 

Gwarzą zdziwione matrony, 

Szepcze mąż do ucha żony, 

Mówi młodzian do dziewicy, 

Mówią w domu, na ulicy — 
W przerażeniu cały lud: 
Stał się cud! stał się cud! 


(uda mówia o tym cudzie, 

Prostaczkowie, wielcy ludzie 

I przekupki skłopotane, 

I dewotki sfrasowane 

I giełdziści pod kościołem, 

Wszyscy trapią się mozołem — 
Bo doświadczył cały lud, 
Ze w Krakowie stał się cud. 


„Pod jaszczurka“, „pod obrazem“ 
I we wszystkich handlach razem 
W kółko toczą się rozmowy, 
Ze to jawny gniew Jehowy 


ry 


| Zsyła na nas taką karę 

Za występki świeże, stare — 
Ze się zdarzył taki cud, 
Aż oniemiał cały lud. 


Każdy pyta, bada wszędzie, 
(o to będzie? co to będzie? 
(o u licha! co u kata! 
(zy się zbliża koniec świata? 
Czy to znakiem wielkićj wojny, 
Ze w czas taki niespokojny 

Na krakowski nagle lud 


Spadł: jak piorun taki cud? 


Że pomimo karnawału, 

Ze pomimo wrzawy, szału, 

Mimo redut i kuligów, 

I romansowych wyścigów, 

Mimo półtuzina balów, 

Nie było żadnych ... skandalów! 
Niechże powie cały lud: 
Czyż to nie jest wielki cud!? 


Djabeł. 


? 


W sprawie Unitów podlaskich. 
(Wyjątek z Dziennika Warszawskiego). 


„Wiadomo całemu światu, że rządy 
tolerowanćj niegdyś rzeczypospolitćj 
polskićj odznaczały się zawsze despo- 
tyzmem, nietolerancją i prześladowa- 
niem obcych narodowości. Wielkodu- 
szni przodkowie najmiłościwiej panu- 
jacego nam monarchy, nie mogąc obo- 
jętnem okiem spoglądać na takie bez- 
prawia garstki buntowników, w bez- 
miernćj swćj wspaniałomyślności, ra- 
czyli objąć w swe posiadanie ziemie 
padwiślańskie i ojcowskiemi rządy, za- 
prowadzili w tym kraju stan niekła- 
manego szczęścia, dobrodziejstwa oświa- 
ty, wolność osobistą i wyznaniową, 
rozwój na drodze prawdziwego postępu 
a wdzięczność i błogosławieństwa mil- 
jonów narodu stanowiły jedną z naj- 
drogocenniejszych pereł korony ce- 
sarskiej. 

„Wśród tak przyjaznych okoliczno- 
ści, jedna tylko djecezja Chełmska, 
osnuta intrygą polską, nie mogła brać 
udziału w ogólnćj téj szczęśliwości. 
Ludność unicka bowiem, oderwana 
przed wiekami od kościoła prawosła- 
wnego, nie mogła z biegiem czasu nie 
oswoić się z wszelkiemi dodatkami i 
skażeniami łacińskiemi, jakie w myśl 
bulli papiezkich wcisnęły się do nabo- 
żeństwa ogólnego. A jakie to było na- 
bożeństwo! Księża z ogolonemi bro- 
dami, zawsze umyci i z krótkiemi wło- 
sami! zawsze trzeźwi, przyzwoici i wy- 
kształceni! W cerkwiach brak wrót 
carskich, a jeśli gdzie były, nie zamy- 
kano ich i nie otwięrano co chwila — 
kazania i nauki w języku zrozumiałym 
i dostępnym dla wszystkich, wykłada- 
ne nie podług normy przepisanćj dla 
wszystkich cerkwi prawosławnych — 
wspólne śpiewanie suplikacji, litanji 
i tp. łacińskich innowacji; lud modlił 
się z książek i do tego z polskich, w 
których zamiast modlitwy za białego 
cara znajdowała się modlitwa „za króla“ 
i hałaśliwe dzwonki wreszcie, prze- 
szkadzające zebraniu ducha — wszystko 
to musiało szkodliwy wpływ wywierać 
pa nieszczęśliwą ludność i tem samem 
cierpianem być dłużej nie mogło. 

„Rząd cesarski, pamiętający o naj- 
drobniejszym robaczku, postanowił raz 
już koniec położyć tym nadużyciom. 
W tym celu, za poprzednićm porozu- 
mieniem się z konsystorzem Chełm- 
skim i przy pomocy siły zbrojnej, 
przystąpiono do ścisłego wykonania 
wspomnionych wyżćj bulli papiezkich. 
Przedewszystkiem wydalono z kraju 
księży unickich opierających się no- 
wemu porządkowi rzeczy — niebezpie- 
czniejszych zasłano na osiedlenie w Sy- 
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berji — innych usunięto innym sposo- 
em — sprowadzono z wielkim kosz- 
tem zacnych kapłanów z sąsiedniéj 
Galicji i po udzieleniu im odpowiednich 
instrukcji osadzono na opróżnionych 
parafjach. Środki te, w skutek złego 
usposobienia niektórych parafian wy- 
wołały niezadowolenie ludu, a w gu- 
bernji Siedleckićj przyszło niestety do 
jawnych rozruchów. Rząd nie omiesz- 
kał przywrócić spokojności, przyczem 
z boleścią wyznać należy, że nie obe- 
szło się bez rozlewu krwi, gdyż w kilku 
utarczkach z buntowniczą ludnością, 
jeden kozak został ranny. Odtąd szło 
już wszystko według ułożonego z góry 
programu: cerkwie robiły się prawo- 
sławnemi, a lud brał baty. 

„W takiem położeniu była sprawa 
unicka do maja 1874 r. gdy ukazała 
się encyklika papieża Piusa IX z 13 
maja, adresowana na imię metropolity 
halickiego Sembratowicza, lecz zasta- 
nawiająca się głównie nad stanem rze- 
czy w djecezji chełmskiej. 

„Stał się fakt niesłychany! 

W sprawie religji, w kwestji sumie- 
nia, papież chciał być mądrzejszym 
od popów galicyjskich, od rozporzą- 
dzeń władzy djecezjalnćj, od przeko- 
nywających argumentów siły zbrojnej! 
Uczucie ludu oceniło podług wartości 
to zbrodnicze wmieszanie się w nie- 
swoje rzeczy stolicy rzymskiej. W obec 
zniszczonego mienia, pod czułym nad- 
zorem nahajki kozackićj, mając do 
wyboru jedno z dwojga: albo słuchać 
papieża, który jest dalekc, albo cesa- 
rza, który jest bliżej i który za po- 
średnictwem swoich organów, zjada 
woły wiernych poddanych — pewna 
część ludności gubernji siedleckiej nie 
zawahała się nareszcie wynurzyć gło- 
śno swe życzenie: Wyznawania jednej 
z najjaśniejszym panem wiary“. 

„Od tćj chwili rząd pozostawił ludno- 
ści zupełną swobodę działania: 
Napisano w Lublinie adres wierno- 
poddańczy o przyjęcie do prawosławia. 
Adres ten podpisało 26 księży gre- 
cko-galicyjskich w imieniu 45 parafij 
liczących 50 tysięcy ludności. 
Dopełniono aktu przyłączenia w pa- 
rafji bialskiej w obec tych 26 popów 
jako delegatów wszystkich 45 parafji. 
„Po przekonaniu się, że lud obrał 
sobie prawosławie dobrowolnie i z prze- 
konania — 

Arcybiskup warszawski Joanniejusz, 
udzielił mu błogosławieństwo cesarskie: 
„urbi et orbi“. 

Kazanie miał dziekan bialski, pro- 
tojerej Liwczak, który dopiero po raz 
trzeci zmienił religję. 

Cerkiew przepełniona była wojskiem 
i kozakami. 

Uroczystość odbyła się z należytą 


czcią, wśród zupełnego porządku i wy- 
warła widocznie dobre wrażenie na ży- 
dów bialskich, którzy przy téj sposo- 
bności wyprzedali ogromne zapasy 
wódki. 

Delegaci otrzymali, jako błogosła- 
wieństwo po dwa ruble za każdą parafję. 

„Następnie udano się do publicznego 
domu gdzie wśród hucznćj zabawy, 
arcybiskup wniósł zdrowie najjaśniej- 
szego pana, toast przyjęty głośnemi 
okrzykami „hura“ i roztkliwiającemi 
wynurzeniami radości ze strony popów 
galicyjskich, którzy upraszali jeszcze 
każdy o jednego rubla na pamiątkę 
i o złożenie u stóp ubóstwianego mo- 
narchy wyrazu ich nieograniczonćj przy - 
chylności dobrze zapłaconej i szczęścia 
jakiego doznają na myśl, że odtąd cał- 
kiem są połączeni, wiarą, prawdą i bu- 
telką, z białym cesarzem. 

„Po przedstawieniu tych uczuć najja- 
śniejszemu panu, jego cesarska mość 
najmiłościwićj rozkazać raczył: podzię- 
kować nawróconym tak szczerze, jak szcze- 
re są wyrzeczone przez nich uczucia“. 


Część urzędowa. 


Deutscher Reichs Anzeiger zawiera 
następujące pismo odręczne cesarza 
niemieckiego : 

Kochany hrabio Janie T. Arnowsky! 

W uznaniu dowodów życzliwości, 
dla rozkrzewienia wpływów naszych 
i popierania cywilizacyjnćj idei nie- 
mieckićj, stwierdzonych sprzedażą two- 
jego klucza Jewkowskiego Naszemu 
wazalowi ks. Lippe Detmold: 

1. Nadajemy ci wielką wstęgę orderu 
Naszego pour la mérite. 

2. Mianujemy cię nadzwyczajnym 
ambasadorem Naszym w Honolulu. 

3. Spadkobiercom twoim zapewnia- 
my rentę dożywotnią 300 marek —i 

4. Poleciliśmy wpisać ich w poczet 
straży przybocznej Naszego kanclerza. 

Dan w Berlinie, w tłusty Czwartek. 

Wilhelm. 


Modlitwa galicjanina. 


„Panie Boże! Nie pragnę wielkiego 
majątku, nie chcę żadnego zarobku, 
ale spraw, niech na każdym interesie 
stracę tyle, ile stracili griinderzy na 
kolei czerniowieckićj. Amen. 
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Jaś. Będę gałganem, jeżeli zrobisz |dnym balu i dotąd mnie nie -prze- 
ten karambol. prosił. MSN e 
Stas. A ja byłbym złodziejem, gdy-| Jaś. Dawno się widziałeś z Juleią? 
bym go nie zrobił. Staś. Już z nią stanowczo zerwałem, 
Właś. Trzymam za jednym iza dru-| Jaś. A to dla czego? 
gim. Staś. Wystaw sobie, dała mi rendez- 
vous na 40'to godzinne; nabożeństwo 
Jaś. Pójdziesz na dzisiejszy wykład? | w ostatni wtorek — i... 
Staś, Moja godność nie pozwala —| Jaś. I nie przyszła ? 
profesor odmówił mi vis-à-vis na je-| Staś. Przyszła, ale z Romciem. 


Kwoki, trufle i indyczki, 
Sarna z kozłem, dwie perliczki, 


Kawka i burak. 


(Bajka)... 


„Jednego razu, 

W skutek lwa rozkazu, 

Głoszono wszędzie, 

Że bal dany będzie.* 
Jakoż, na obszernćj łące, 
Wilki, tygrysy, małpy, zające, 
Orły i osły, węże i ryby, 
Młode roślinki i stare grzyby, 

Róże, bławatki, 

I inne kwiatki, 

Wróble i trznadle, sroki i wrony, 
Synogarlice i młode gawrony, 
Słowem, wszystkie stworzenia, 
Bez rozróżnienia, 

W balowej zeszły się sali, 
Młodzi i starzy strasznie hulali 

Aż patrzeć miło 

I ludziom było. 

Naraz orkiestra nowe hasło daje, 
Cała sosjeta do kadryla staje. 

W pierwszą parę 

Idą stare 

Wypuszone, 

——Wybiełone;, 


Łysy dębczak z wierzbą suchą, 

Motyl z różą, komar z muchą, 

Kłapouchy osioł z krową, 

Młody puchacz z starą sową, 

Para cieląt, rój fikaczy, 

Cztóry wróble, sześć derkaczy. 
Tam na przedzie 

Młody stadnik tańce wiedzie, 
A znów w tyle 

Stają same krokodyle. 


Już przegrywka się zaczyna, 
W tem się jakiś hałas wszczyna. 
„A eo to? a co to? 
A kto to? a kto to?“ 
To kawka wymuszona, 
Gniewa się, obrażona, 
Że vis-à-vis 
Naprzeciw nićj 
Stanął do tańca buraczek miły, 
» To mi ubliża! to nad me siły 
Żebym ja z ćwikłą tańczyłą! 
Żebym się do nićj zbliżyła ! 
Nie, nie będzie nigdy tak, 
Co jarzyna, to nie ptak!* 
W tem z uboczy 
Niedźwiedź kroczy 


I mruknie: 
„Choć masz suknię 
Kosztowniejszą , 
Moja kawko 
Bądź grzeczniejszą 
Jak to czyni 
Każda dobra gospodyni; 
Bo ci mówię, nie w sekrecie, 
Grzeczność przystoi kobiecie; 
Lecz gdy grymasić zaczyna 
Każdy ci powie tak: 
„Lepsza poczciwa jarzyna, 
Niż bezrozumny ptak.* 
A zaś ćwikle szepnął w uszko: 
„Moja duszko! 
Masz tu morał wyłuszczony : 
„Nie chodź nigdy między wrony*. 


Niemiecki Vaterunser. 


Ojcze nasz, któryś jest w Berlinie, 
bądź przeklęte imię twoje, niech zmar- 
nieje królestwo twoje, niech osłabnie 
wola twoja jako w Prusach tak i w 
Niemczech, oddaj nam chleb powsze- 
dni, który nam zabierają twoje kasy, 
niech ci odpuszezone będą twoje winy, 
jako i my odpuszczamy twoim mini- 
strom którzy nas gnębią. I nie daj się 
wieść na pokuszenie, ule nas zbaw od 
swego kanclerza. Amen. 


Dla czego? 


Koszta urządzenia balu na korzyść 
szpitala dla dzieci, wynosiły złr. 188 
Koszta balu prawników, 
urządzonego w téj saméj sali 
hotelu Saskiego, przy takiem 
samem .oświetleniu i tych sa- 
mych innych wydatkach, wy. 
NOGLYSZURZ W 6 4 2 s «+ 2 młr. BBO 
Zatem więcćj o zir. 898 
Dla czego ? 


Ciekawski, słuchacz prawa. 


Składki dobroczynne. 


Złożyli w naszej redakcji dla człon- 
ków b. rady zawiadowczćj koloi lwow- 
sko-czerniowieckićj: p. Z. W. 1 cent, 
p. L. S. pół centa — p. M. pół centa — 
razem z poprzednio złożonemi, 2 centy. 
Dalsze ofiary chętnie przyjmujemy. 
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Sukiennice. 


Jeden z genjalnych budowniczych 
tutejszych, złożył w redakcji Djabła 
wykonany przez siebie projekt odbu- 
dowy Sukiennie, oddając go bezintere- 
sownie do rozporządzenia rady miej- 
skićj. Projekt ten, któremu najpierw- 
sze znakomitości nasze literackie i finan- 
sowe, straganiarskie i hbandelesowe, 
oddają gorące a zasłużone pochwały — 
łączy w sobie wszystkie warunki arty- 
styczno-estetyczno - poetyczno-liryczno- 
epiczno - demoniczno - architektoniczno - 
logiczno-teoretyczno- praktyczno-arche- 
ologiczno-muzyczno - historyczno -limfa- 
tyczno- plastyczno - empiryczno - drama- 
tyczno-polityczno- anatomiczno- autono- 
miczno- gramatyczno- perspektywiczno - 
ekonomiczno- artretyczno- jeograficzno- 
kaligraficzno - jeometryczno - agronomi- 
czno- lingwistyczno- mistyczno- erudycz- 
no-platoniczno- erotyczno- klipiczno- pa- 
trjotyczno - centralistyczno - mimiczno- 
okulistyczno- terapeutyczno- detaliczno- 
komiczno - psychologiczno - krytyczno- 
fantastyczno - scholastyczno - sympaty- 
ezno - filozoficzno - wytyczno - styczno- i 
dostyczno-amatorskie, jakie tylko mo- 
gą i powinny być wymagane od gma- 
chu, mającego stać się perłą Krakowa. 

Żałujemy bardzo że szczupłe ramy 
naszego pisma nie dozwalają nam usz- 
częśliwić naszych czytelników wierzy- 
telną kopją tego arcydzieła, mieszczą- 
cego się na sześciu olbrzymich arku- 
szach — dla tych jednakże, którzy nie 
będą mogli osobiście iść do Djabła, 
w celu ocenienia projektu — postaramy 
się choć przybliżone dać pojęcie o cu- 
downych zaletach tego cudownego cu- 
dotworu. 

Autor projektu, przez wzgląd na hi- 
storję, pozostawia Sukiennice w tem 
samem miejscu, gdzie dotąd stoją — 
przez szacunek dla płci pięknej, urzą- 
dza na piętrze wielki salon dla prze- 
kupek — (jako pendant, drugi salon dla 
rady miejskiej — na dole sala balowa 
z historycznemi świecznikami) — przez 
uprzejmość dla właścicieli kamienie w 
Rynku, nie projektuje w Sukiennicach 
żadnych sklepów ani magazynów, ze 
względów humanitarnych, urządza dla 
giełdzistów z pod św. Wojciecha, py- 
szną kawiarnię, w miejsce istniejącej 
obecnie w Szarćj kamienicy, estetycz- 
ua butlkę z zewnątrz strony wschodniej 
włącza do całości, resztę zaś ubikacji 
przeznacza na cel dobroczynny: zajmie 
je kto zechce. Tyle eo do strony pra- 
ktycznej. Z artystycznych zaś wzglę- 
dów, zachowując dotychczasowy cha- 
rakter budowy, autor projektu urozma- 
ica monotonność Sukiennic wszystkiemi 
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stylami budownictwa, jakie tylko do- 
szły do jego wiadomości. Styl joński 
i dorycki z bizantyńskim barocco à la 
renaissance, połączony w dalszych 
częściach z gotyką, rozpływa się w 
wyższych kondygnacjach na wzór pa 
gód indyjskich, kończąc płaskim da- 
chem w stylu weneckim. Ozdoby ze- 
wnętrzne rococo, naprzemian ze stylem 
„legendowym*. Wewnętrzne urządzenie 
w stylu chińsko-paragwajskim, podsie- 
nia kazimiersko-stradomskie, a co naj- 
ciekawsze, to olejne portrety wszyst- 
kich protektorów genjalnego projekto- 
dawcy, wykonane na kamieniu przez 
najpierwszych artystów, które zdobić 
mają fasadę i portyk. 

Miejmy nadzieję, że projekt ten przy- 
jęty i wykonany zostanie. 

Budownictwo djabelskie. 


Przegląd teatralny. 


Dwa światy — Hrabina de Sommerive 
i Kapelusz słomkowy. 


Próżno biedzi się i trudzi 
Kto odgadnąć chce gust ludzi, 
Bo się jeszcze nie urodził . 
Ktoby każdemu dogodził. 
A jednakże bywa nieraz 
Jak zdarzyło się i teraz 
Że w krakowskićj publiczności 
Ożył gust do... poczciwości. 
(Tu wyjaśnić jednak muszę, 
A przysięgam na mą duszę 

e nie skłamię — w wielkiej cenie 
Ta poczciwość jest... na scenie). 
Ot, naprzykład... na Dwa światy 
Których przedmiot tak bogaty, 
W których nie jest nikt skrzywdzony, 
Wiarołomnej braknie żony, 
Nie ma zbrodni, nie ma sądu, 
Ani cienia, krzty, demi monde'u, 
Biegnie, śpieszy każdy żyw... 

PA gi zwabić Okeri — 
Choć w niej zbrodnia wyszukana 
Opłakana, 
Ukarana, 

Choć intryga popiątana, 
Choć domowe brudy pierze, 
Córka matki winę bierze, 
Choć na większe rozczulenie 
Topielica jest na scenie, 
Chociaż z księcia błazna robią, 
Potem go w szlachetność zdobią, 
Choć skandalu nie brakuje — 
Coś to wszystko nie smakuje 
I wydaje widz sąd zdrowy: 
Wolę Kapelusz słomkowy, 
Bo choć wieczór cały strawię, 
Lecz przynajmniej się zabawię; 
Milsza każda banialuka 
Niżli taka ckliwa sztuka. 


Coś nam także przebąkują 
Ze nowości się szykują: 

e z Warszawy w dobrej wierze, 
Przyfruną tu „Nietoperze* 
Że tam kiedyś — za lat sto — 
Zobaczymy Dame Angot.. 


...... 


Koncert amatorski. 


W pierwszej połowie postu odbędzie 
się we Lwowie wielki koncert amator- 
ski na dochód podupadłych artystów 
kolei lvowsko-czerniowieckićj. W kon- 
cercie tym wezmą udział najpierwsze 
znakomitości krajowe przy współudzia- 
le artystów wiedeńskich. Partje solowe 
już wyuczone i wykonane na kilku 
próbach, wywołały powszechny entu- 
zjazm. Główne arje mające być od- 
śpiewane : 

Miserere z Offen-bacha; 

Gli proghi, barcarola z tematów dę 
bowych; 

Compromitationes sonate à la Vienne, 
na pięć głosów męzkich; 

Uwertura z opery Sąd przysięgłych 
Hanbansa; 

Recitativo Nie pamiętam, nie pomnę, 
ani o tém wiedzieć chcę, z tejże opery; 

„Jak sobie pościelesz, tak sie wyśpisz*, 
wielki finał koncertowy z motywów 
znajomych. 

Ci panie, wstyd! polonez galicyjski, 
wykonany przez chóry, przy akompa- 
niamencie całćj orkiestry. 

Oprócz tego wiele innych kawał- 
ków, drobniejszych, ale nader efekto- 
wych. 

Chóry wzmocnione łaskawym współ- 
udziałem pp. akejonarjuszów. 

Fortepian wiedeński z fabryki Wit- 
mana. 

Przy wejściu na salę, każda dama 
otrzyma bukiet kwiatów z grobli Mi- 
huczeńskićj i flaszeczkę perfum z Lour- 
des. 

Ze względu na filantropijny cel tego 
koncertu, z którego dochód przezna- 
czony jest na wsparcie nieszczęśliwych 
ofiar, poświęcających się dla dobra 
kraju — spodziewać się należy jak naj- 
liczniejszego zjazdu publiczności z ca- 
łéj Galicji i Bukowiny. 

/W razie powodzenia tój pierwszej 
próby, wielce szanowni amatorowie 
zapowiadają nam cały szereg podo- 
bnych koncertów. p PSZ 


Hr. Furfancki. Co powiesz o znako- 
mitćj sprzedaży klucza w Żółkiewskiem. 

Dołęga. Co tu mówić? dawnićj ma- 
gnaci sprzedawali Polskę hurtem, dziś 
ja sprzedają częściowo. Zawsze jedna 
i ta sama historja. 
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Potrzebna jest 


BP UNTA 


niemka, mogąca przychodzić na godziny, albo pół dnia. 
* . Bliższa wiadomość w Redakcji „Djabła”. 


HERBATY 


14. 
(11-8) 


winna ksiażka p. t. 


Położnictwo 
dra ELenryla Jordana. 
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Cena ksiażki zła. 4. 


świeży transport nadszedł do podpisanego handlu, o czem zawiadamiajac szanownych odbiorców 
donosi zarazem, że takowa od złr. 2 do 8 za 1 paczke oplombowana, zawierajaca 1 funt rosyjski, 


znajdowa 
Nabyć można w Krakowie 


w księgarni A. Dygasińskiego, Rynek Nr. 


sprzedaje 


Józef Riedel w Krakowie. 


P. S. Herbata powyższa wyłacznie u podpisanego jest z tego samego źródła, z którego prowadziła 
jedna z pierwszorzednych obecnie zwinięta firma handlowa, a wiadomo, że w skutek doboru her- 
baty wieksza cześć miasta i okolicy towarem tym opatrywała. (3-1) 


j 


zaąmężné 


Do magazynów nowości 


LEONA FEINTUCHA 


w Krakowie i we Lwowie 


nadesziy znaczne transporta 


M. DWORSKI 


w Krakowie, w Rynku głównym pod Nrem 14, 


otrzymał świeży transport 


HERBATY ROSYJSKIEJ 


Andrejewa z Moskwy 


funt na złr. 2, 


najpiękniejszych Kwiatów paryz- 
kich, wachiarzy, rękawiczek, bi= 
żuteryj i perfum — kapeluszy składanych, 
bielizny męzkiej, krawat, chustek batystowych i td. 


3, 4, 5, 7, 10 i wyżćj, oraz 


OWOCE KANDYZOWANE 


z fabryki 


Bałabuchy w Kijowie. 
Poleca również swoje 


Wina francuzkie i reńskie. 


paryskich orderów kotylionowych, — najnowsze wy- 
roby z bronzu, porcelany, drzewa i skóry. Artyku- 
ły do podróży, angielskie pledy, kołdry, kaftaniki i td. 


|| EMG" Ceny umiarkowane i stałe. — Zamówienia za- 
miejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


"7 aa WL. 


Groby królewskie zwiedzać można 
codziennie. 

Skarbiec kościelny, codziennie o 
god. 4 popołudniu. 

Smocza jama codziennie (za zgło- 
szeniem się do miejscowćj władzy 
wojskowćj) bezpłatnie. 


Kościół P. Marji. 
Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo- 


PO NO NONE OE NIS NA ININA NA NINI NINIAN 


sza), codziennie po południu, za 
opłatą. 

Wieża (wspaniały widok na mia- 
sto i okolice) codziennie, bezpłatnie. 


Muzea i zbiory naukowe. 


Biblioteka Jagiellońska (przy ul. 
św. Anny) od 9 do 1, dla czytają- 
cych codziennie, dla zwiedzających 
we czwartki, a w imne dnie za u- 
poważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny (w gma- 


chu Bibl, Jag. na dole), codziennie, 
bezpłatnie. 


Gabinet historji naturalnój (w 
gmachu Uniwersytetu, ul. $. Anny) 
bezpłatnie. 

Biblioteka i zbiory Akademji U- 
miejętności (w gmachu Akademji, 
ul. Sławkowska) codziennie od 11 
do 1 bezpłatnie. 

Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 


10—1 i od 8—5. Wstęp 20 cent. 
w święta bezpłatnie. 

Wystawa nieuetająca Tow. Pra, 
Sztuk pięknych (w pałacu bisku- 
pim, ul. Franciszkańska) codzien- 
nie od 1ldo 4 prócz poniedziałku. 
Wstęp 30 centów, w niedzielę 15 
centów, 

(Ciag dalszy). 


Lekarze. 

I. Harajewicz(u. Mikołajska 446) 
dr. med. mag. ałcusz. Lekarz cho- 
rób kobiet i dzieci. Od g. 2 do 4. 

A. Rybczyński (ul. Mikołajska 
459) dr. med. mag. akusz. Lekarz 
chorób kobiet t dzieci. Lekarz ob- 
wodowy miejski. Od g. 8—9 i 2—2. 

L. Rydel (ulica Szewska 231). 
Prof. Uniwersytetu, dr. med. i oku- 
listyki. Specjalny lekarz chorób 
ocznych. Od god. 10/4 do god. 12. 

Ki. Dębicki (Plac Marjacki 374) 
dr. medycyny. Asystent kliniki cho- 
rób syfilitycznych i skórnych. Od 
g. 12 do 1. 

F. Tuszyński (Stradom Nr. 20). 
dr. medyc. Specjalny lekarz stabo- 
ści i zboczeń uleczalnych gimnasty- 
ką. Od god. 9 do 10 i od 1 do 2. 


Dentyści. 
I. Dłużyński (ul. Florjańska 364) 
Od god. 9 — 12!/, i od 2 — 6. 
K. Goebel (ul. Franciszkańska 
151) dr.med. Specjalny lekarz cho- 
rób ustnych. Od godz. 10 — 8. 


Apteki. 

(Oprócz zwykłych lekarstw, wszys- 
tlie specyfiki i lekarstwa uniwer- 
salne francuzkie, ogłaszane w dzien- 
nikach.) 

I. Trauczyński (apteka pod ko- 
roną), Rynek, obok pałacu pod Ba- 
ranami, Instrumenta chirurgiczne, 
bandaże i perfumerje. 

W. Redyk (apteka pod baram- 
kiem) ul. Mikołajska, róg Szpital- 
nój, nr. 4828. 


Redakcje pism. 
Czas ulica Różana Nr. 418. 


Djabeł ulica Sławkowska Nr. 262. | 


Księgarnie. 

A. Nowolecki (Rynek, róg ulicy 
Brackićj). Wybór najnowszych dzieł 
w różnych językach. Czytelnia pol- 
ska. Biblioteka dla młodzieży. — 
Abonament nót i wszystkich pism 
perjodycznyh. Najznaczniejszy słeład 
fotografij. Ajencja „Djabła*. 

A. Otremba (dawnićj J. Wildt) 
ul. Grodzka. Księgarnia i czytelnia 
polska, niem. i francuzka. Wielki 
skład i wypożyczalnia uut. Obrazy 
ìi fotograf je. 

A. Dygasiński (Rynek Nr. 14). 
Księgarnia nakładowa. Czytelnia 
polska. Fotografie i obrazy. Abo- 
nament pism perjodycznych. 


Pracownia rzeźbiarska. 

F. M. Wyspiański (ul. Kanonna 
138). Rzeźby, wyroby z marmuru 
it metali. Otwarta codziennie. 


Zakłady fotograficzne. 


Walery Rzewuski, (na Wesołój 
uł: Podwale 27.B. przy plantacjach). 
Fotografje w oświetleniu zwykłem 
lub rembramtowskiem, tuzin 5 złr. 


(Ciag dalszy). 


pół tuzina 8 złr. Codziennie bez 
względu na pogodę. Kolorowanie 
fotografij akwarellą lub olejno , usku- 
tecznia się na żądanie. 

Teatr (plac Szczepański). We 
wtorek, czwartek, sobotę i niedzielę. 
Krzesło w 1 rzędach złr. 1 c. 50, w 
dalszych rzędach złr. 1, Loża par- 
terowa i 1 piętra złr. 6. Loża 2 
piętra złr. 4. Początek o god. 7. 


Hotele. 

n Victoria“, (A. Heurteuc) ulica 
św. Anny. 

„Pod Różą“ (dawnićj Rossyjski) 
ul. Florjańska. 

„Krakowski“ (na plantacjach) 
restauracja, łazienki i kąpiel paro- 
wa w miejscu. Remiza hotelowa 

Hotel „Pollera“ ul. Szpitalna. 

Restauracje. 

A. Herteux (ul. św. Anny, hotel 
Victoria) jedyna w Krakowie re- 
stauracja francuzka. 

W hotelu Pollera (ul. Szpitalna). 

T. Mańkowska (ul. Sławkowska) 
Objady z trzech potraw za 37 c. z 
chlebem. Wina wyborowe. Piwo o- 
kocimskie. 

S. Rzewuski (ul. Florjańska 352) 

niadania i kolacje gorące. Obiady 
i przekąski. Piwo tenczyńskie i kar- 
wińsłcie, 
Cukiernie. 

R. Grossman, (Rynek róg ulicy 
Szewskićj), Cukry, ciasta, torty, 
konfitury i soki. Likiery najprze- 
dniejsze, krajowe i zagraniczne. 

I. Majer, Rynek linja AB. Cu- 
kry, ciasta, torty i fabryka czeko- 
lady. 

Kawiarnia. 

S. Reman (Rynek, Krzysztofory) 

Wspaniały apartament 1-sze piętro, 


| pięć bilardów. Czytelnia gazet pol- 


skich i zagranicznych, 


Handle win. 

A. Stępiński i N. Gross, (ulica 
Grodzka 67). — Wina węgierskie, 
Jrancuzkie i hiszpańskie, Towary 
kolonialne i delikatesy. Porter an- 
gielski, piwo tenczyńskie i bock. 
Herbata rosyjska. 

F. Lenert (plac Marjacki 374). 
Handel hurtowny towarów kolonjal- 
nych i win. Herbata, arak, wódki, 
porter, sery, smalec, słonina ti tp. 

A. Suski (ul. Grodzka róg Sze- 
rokićj). Handel win, korzeni i de- 
likatesów. Towary kolonialne. Je- 
dzenia gorące o każdćj porze. 

J. Nagel (Rynek, obok pał. Spi- 
skich). Główny skład drożdży pra- 
sowanych z fabryki Mautnera w 
Wiedniu. Herbata karawanowa w 
wyborowych gatunkach (na 2 fun- 
tach 1|, funta rabatu). 


Domy bankowe. 
(Kupno i sprzedaż papierów, wy- 
miana pieniędzy.) 


Bank Galicyjski dla Handlu i 
Przemysłu, Rynek, dom własny. 

Filia Banku hypotecznego (Ry- 
nek Nr. 60, I. piętro). 

Stamisław Feintuch (Rynek, Sza- 
ra kamienica). i 

Albert Mendelsburg. Rynek n. 9. 

Tadeusz Tarasiewicz, Rynek, 
linja A. B. 


Magazyny i handle. 

M. Dworski (Rynek, róg ulicy 
Brackićj). Sleład cygar krajowych 
i zagranicznych. Skład papieru, ma- 
terjałów piśmiennych, ksiąg han- 
dlowych i książeczek motatkowych. 
Handel galanteryjny i komisowy. 

Ułatwia wizę paszportów. Ajen- 
cja „Djabła*. 

Leon Feintuch (Rynek, ul. Grodz- 
ka). Towary galanteryjne francuz- 
kie i angielskie, kwiaty framcuzkie 
i perfumy. Takiż sam magazyn we 
Lwowie. 

Wilhelm Fenz (Rynek Nr. 48 
wprost św. Wojciecha). Magazyn 
towarów galanteryjnych i perfume- 
rji. Wielki słeład nasion kwiato- 
wych, jarzynnych ù pastewnych z 
najlepszych źródeł. 

I. Zaplatalski, Rynek. Linja A. 
B. Magazyn towarów galanteryj- 
nych — damskich konfekcji, perfu- 
merji francuzkich i angielskich. Je- 
dyny skład kapeluszy słomianych 
wyrobu krajowego. 

W. Slatowski, dawniej Wakarecy 
i Sp. (Rynek, pałac Spiski). Sktad 
haftów, firanek itp. Magazyn towa- 
rów białych, koronek. 

I. Czynciel (Rynek: Nr. 43) obok 
kościoła N. P. Marji. Skład bie- 
lizny gotowćj, rękawiczek; towarów 
galanteryjnych, perfumerje francuz- 
kie i angielskie. Woda kolońska, 
Ubrania z łosiowćj skóry i tryko- 
towe. Przybory dla podróżnych i 
myśliwych, bandaże dla cierpiących. 

I. Koral (Rynek). Towary bła- 
watne, płótno krajowe i zagranicz- 
ne, bielizna stołowa, materje ljoń- 
skie, firamki, perkale francuzkie it.d. 

J. Riedel (Rynek, pod Jaszczur- 
kami). Wielki skład przyborów do 
szycia, haftu i robót włóczkowych. 
Płótno, bielizna stołowa, chustkt do 
nosa, perkale, Materje ù przybory 
do aparatów kościelnych. Perfumy, 
herbata i td. 

C. Hófelmajer (ul. Sławkowska). 
Wielki skład broni palnój i siecz- 
nój. Dubeltówki odtylcowe różnych 
systemów. Rewolwery, pistolety, 
przyrządy myśliwskie, proch, szrót 
i kapsle w różnych gatunkach. 

Henryk Żychoń , Rynek, pałac 
Spiski. Słeład papieru, materjałów 
piśmiennych, rysunkowych i ksiąg 
handlowych. Bilety wizytowe, mo- 
nogramy, pieczątki wypuleło-ttoczo- 
ne i nagłówki listowe. 

F. Wierzuchowski (Rynek, obok 


| 


PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


| kościoła Marjackiego). Dystrybucja 


cygar i tytoniu. Handel korzenny. 
Ajencja „,Djabła*. 

A. Bańkowski i syn. (Ul. Flor- 
Jańska). Magazyn obuwia mezkiego. 

T. Tarasiewicz (Rynek, linja A. 
B.) Skład towarów żelaznych i 
lamp. 

A. Stępiński i N. Gross (ulica 
Grodzka 67). Srebro chińskie, wy- 
roby platerowane, przedmioty ko- 
ścielne, materje na ornaty, świece 
kościelne stearynowe i woskowe. 

F. Lenert (plac Marjacki 374), 
Cement portlandzki, gips i farby. 


Zegarmistrz. 

K, Friedlein (ul. Florjańska 346) 
Wielki skład zegarów i zegarków 
z najpierwszych fabryk po cenach 
umiarkowanych.» 


Zakład optyczny. 

A. Biasion (rynek, ul. Grodzka). 
Instrumenta optyczne, matematyczne 
i fizyczne. Papier listowy z odbi- 
ciem inicjałów i monogramów ko- 
lorowych. Bilety wizytowe (4 la 
minute) od, 50 centów. 


Magazyn ubiorów męzkich. 

A. Lipczyński (Rynek, róg ul. 
Wiślnóji Ś. Anny Nr. 191). Ubio- 
ry gotowe ma każdą porę roku. 
Wielki zapas towarów francuzkich, 
amgielskich i krajowych. Zamówie- 
nia usłuteczniają się jak: najspiesz- 
niój z wyborowego materyjału. 


Pracownia introligatorska. 
Ar. Bock (ul. Szewsca nr. 207). 
Słeład ksiąg handlowych własnego 
wyrobu, oraz książek do nabożeń- 
stwa i pamiątkowych w zwyłołych 
i najozdobniejszych oprawach. Wy- 
konywa wszelkie liniowanie ksiąg 
maszynowe. š 


Zakład litograficzny. 
A. Pruszyński — ul. Florjańska 
Nr. 842. =, 


Fabryka pierników. 
W. Molęcki (ul. Bracka). Pier- 
niki toruńskie t krakowskie (pla- 
cek królewski) luktrowane, marcy- 
panowe, kandyzżowane i mne. Miody 
lipcowy, patoka i miodownik, 30 
całusów za 26 cent. 


Zakład fryzjerski. 


W. Beer (róg ul. Sławkowskiej 
i Szczepańskićj). Czesanie dam w 
oddzielnym salonie lub w. domach 
prywatnych. Fryzury gotowe i na 
zamówienia oraz skład perfum. 


Bióro Zleceń. 

Dr. Nowicki (ul. Szeroka 490). 
Bióro komisowe, pośrednictwo we 
wszelkich interesach w mieście i na 
prowincji. 

Za rubla płacą złr. 1.56. 

Za talara złr. 1. 64. 


NOO NONAONOI NO NO NEO NOO ONO NOOO OGONA NEO NO NON= 


Dodatek. 


